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oni też, że im z dziedzitwa prawdy, które nowatorzy 
odstępując od Kościoła że sobą zabrali, bodaj 
jaka pewna i poręczona formuła wiary pozostała. 
Doszło już nawet do tego, że wielu nie wzdryga się 
przed zaczepianiem podwaliny, na którój cała iengia 
i cała nadzieja ludzi spoczywa, a którą jest Boskośo 
Zbawiciela Jezusa Chrystusa. Odmawiają oni też 
wszelkiój Boskiój powagi księgom st&rego i nowego 
testamentu, które diwniój uważali za spisane pod 
natchnieniem Dcicba św. Ależ do tego bezwarun 
kowo przyjść musiało, skoro każdemu przyznano pra­
wo do interpretowania pisma św. podług własnego 
zdania i zapatrywani«. Ztąd to pochodzi, że usu­
nięto wszelkie inne prawidła życia, stawiając sumie­
nie jednostek jako jedyną normę i miarę ich czyn­
ności Dli tego je°t też tyle sprzecznych ze sobą 
zdań i sekt, które ostatecznie wyradzają się w zde­
klarowany naturalizm i racyonalizm. Z tego po­
woda wątpią oni o zjednoczeniu w te^oryach nauko­
wych, a głoszą i polecają tylko połączenie, któ­
rego węzłem jest miłość braterska. W tym wzglę­
dzie dobrze oni czynią, gdyż wszysey musimy się łą- 
czjó we wząjemnój miłości. Wszakże już Jezus 
Chrystus zalecał to przedewszystkiem, pragnąc, aby 
właśnie ta wzajemna miłość była znamieniem jego 
uczniów, Ale jakże doskonała miłość może łąezyc 
umysły, jeżeli duchy nie są połączone wiarą. Z tych 
to powodów wielu mężów, o których tutaj mówimy, 
idąc za swym zdrowym sądem i miłością prawdy, 
szukało bezpiecznój drogi zbawienia w Kościele ka­
tolickim. Jasną bowiem było dla nich rzeczą, że nie 
mogą byó połączeni z Jezusem Chrystusem jako 
z Głową, jeżeli nie są zjednoczeni z Jego tajemnic 
pełnem ciałem, którem jest Kościół, i że nie otrzy­
mają ezystój nauki Chrystusa, jeżeli odrzucą pra 
wowity urząd nauczania, który Piotrowi i jego na 
stępcora zlecony został. — Widzą oni bowiem, że 
w Kościele rzymskim jest prawdziwy Kościół w całśj 
pełni uwydatniony, który rozpoznają wszyscy po 
znamionach, nadanych mu od Boskiego Założyciela. 
Dla tego też jest wielu pomiędzy nimi subtelnego 
sądu i jeszcze subtelniejszego taktu, którzy badają 
ebiześciańską starożytność i dowodzą w swycb wy 
bornych pismach trwania Kościoła od czasów apo 
stolski h i niezmienności dogmatów zawsze w jednó, 
i tój samój formie. Wobec tego świetnego przy­
kładu tak wiela mężów, więcój odzywa się Nasze 
serce, aniżeli Nasze usta, do Was, drodzy bracia, 
którzy już trzysta lat jesteście w wierze od Nas 
odłączeni, i do Was, którzyście następnie z jakiego­
kolwiek powodu od Nas się oderwali: „Ażbjśmy 
się wszyscy skupili w jedność wiary i poznania 
Syna Bożego“ 3j. Do tój jedności, którój nigly Ko­
ściołowi katolickiemu nie brakło i żadną miarą 
braknąć nie może, zapraszamy Was, podając Wam 
w miłości prawicę. Wspólna matka, Kościół św., 
już od dawna do siebie Was przy wolnie; z tęsknotą 
oczekują Was katoliccy bracia, abyście z Nami 
w świętości Bogu służyli, abyście w.doskonałój mi­
łości połączyli się z Nami wyznaniem jednój ewan­
gelii, jednój wiary, jednój nadziei.

Aby upragnioną gorąco jedność doprowadzić do 
harmonijnój doskonałości, zwracamy się także do 
wszystkich tych, ilu ich jest tylko na szerokim świecie, 
których zbawienie jest od dawna przedmiotem czuj- 
nój naszói troskliwości i pieczy. Mamy na myśli 
katolików, którzy wyznając wiarę rzymską podwładni 
są stolicy apostolskiej i przez to z Chrystusem złą­
czeni. Nie potrzeba ich dopiero napominać do pra- 
wdziwój i świętój jedności, ponieważ należą już do 
niój z łaski Bożój, lecz trzeba ich wzywać do zapo­
bieżenia temu, aby wobec wzmagających się wszędzie 
niebezpieczeństw najwyższy dar łaski nie poniósł 
uszczerbku przez ich lenistwo i opieszałość. Niech 
na ten cel biorą z prawd, które wpoiliśmy naredom 
katolickim poszczególnie i ogółem, prawidło dla swych 
myśli i czynów. Niech przedewszystkiem wezmą to 
sobie za zasadę przewodnią: urzędu nauczycielskiego 
i powagi Kościoła trzeba we wszystkim słuchać nie 
małodusznie i nieufnię, lecz z całego serca i z mi­
łością.

Przy tój sposobności chcemy wziąo pod rozwagę, 
jak bardzo szkodliwą jest rzeczą dla jedności chrze- 
ściańskiój, że błędy pod rozmaitemi formami zdań 
zaciemniły wielokrotnie prawdziwą istotę, prawdziwe 
pojęcie Kościoła, a nawet je zniszczyły. Albowiem 
według woli i rozkazu Boskiego założyciela ma on 
być doskonałą w swym rodzaju społecznością, którój 
zadaniem i powołaniem jest nauczanie ludzkości 
w przepisach i prawach ewangelii i doprowadzenie 
jój przez zachowywanie czystości obyczajów i wyko­
nywanie cnót chrześciaÓ3kieh do tego zbawienia, ja­
kiego każdy człowiek spodziewać się może w niebie.

A ponieważ Kościół, jak się rzekło, jest spo­
łecznością doskonałą, przeto posiada pierwiastek ży­
cia i siłę życia, które nie pochodzą z źródła zewnę­
trznego, lecz wewnętrznego, z jego własnego przy­
rodzenia według rozporządzenia Boskiego. Z tego 
właśnie powodu ma on także prawidłowo moc usta­
nawiania praw i w prawodawstwie swem musi byó nie­
zawisłym od wszystkich podobnie, jako innych rzeczach, 
które wchodzą w zakres jego prawa. Wszelako 
wolność ta nie jest tego rodzaju, iżby dawać mogła 
jakibądź powód do zazdrości i zawiści. Bo Kościół 
nie dąży do władzy i wpływu, ani też nie kieruje 
się nijako interesownością. Pragnie, szuka tylko 
jednój rzeczy; mianowicie ehce podtrzymać wykony­
wanie cnoty pomiędzy ludźmi ¡i w ten snosób, na

Zaproszenie do przedpłaty.
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List Apostolski 
do książąt i ludów świata.

(Ciąg dalszy.)
Rozważcie bacznie, czego żądamy i zastanów­

cie się nad tóm w oblicza Boga. Nie powodowani 
ziemskiemi sprawami, ale jedynie parci Bozką mi­
łością i dążnością, aby wszyscy zbawieni byli, odzy­
wamy się w interesie pojednania i połączenia ze 
Rzymskim Kościołem : Mamy tu atoli na myśli zu­
pełne, bezwarunkowe połączenie. Ale nie może ono 
byó takiem, które na więcój niczem się nie zasadza, 
jak tylko na każdój dowolnéj wspólności nauk wy­
znaniowy <h i na pewnéj wząjemnój miłości brater- 
skió'. ‘Prawdziwe połączenie pomiędzy ehrześcianami 
jest to, które nakazał i którego pragnął Z łożyciel 
Kościoła Jezus Cnrystus: to mianowicie, które się 
zasadza na jednobt ści wiary i jednolitości rządu. 
Nie macie tóż powodu do obawy, jakobyśmy, albo 
Nasi następcy mieli ukrócić Wasze prawa i przywi­
leje Waszych patryarchów, oraz ograniczyć rytuał 
i zwyczaje posz z ogólnych kościołów. By ¡o to bo­
wiem i pozostanie po wszystkie czasy zasadą i pra­
ktyką Stolicy apostolskiój : ażeby należycie uwzglę­
dniać bez wszelkiéj małoduszności właściwy rozwój 
i obyczaje. — Jeżeli się znowu z Nami połączycie, 
nat nczas Wasze Kościoły za Boską pomocą zabły- 
suą świetnością i powagą. Oby Bóg wysłuchał Wa- 
Siéj prośby : „Dozwól, aby rozdział Kościołów ustałl) 
i zgromadź rozproszonych i sprowadź błądzących i 
złącz ich z Twoim świętym katolickim i Apostolskim 
Kościołem2). Niechaj znowu powstanie w Was 
owa święta wiaia, którą zamierzchła starożytność 
Wam i Nam przekazała, którą Wasi ojcowie i przod­
kowie nie naruszoną zachowali, którą także mężo­
wie, jak Atanazy, Bazyli, Grzegorz Nazyanzeski, 
Jan Chryzostom, obaj Oyryle i tylu innych, opro­
mienili w świętóm zawodnictwie swemi niezrówna- 
nemi cnotami, jaśniejącym talentem, wzniosłemi na­
ukami : mężowie, których sławę w pełni prawdy 
Wschód i Zachód jako wspóluą odziedziczoną swoją 
własną uważać może. Pragniemy mianowicie na 
tóm miejscu zwrócić się do Was, Słowianie, których 
sławę historya Nam opowiada. Wy wiecie, co Sło 
wianie zawdzięczają świętemu Cyrylowi i Metode­
mu, tym Ojcom Waszój wiary, których pa­
mięć Myśmy sami przed kilku laty nowym blaskiem 
okryli. Oni to swemi cnotami i pracą przynieśli 
przeważnój części narodów Waszego szczepu dobro- 
dziestwa ogólnój oświaty i zbawienia. To też mię­
dzy Słowianami i Papieżami rzymskimi utrzymała 
się najpiękniejsza wzajemność — dobrodziejstwa 
z jednój, a najwierniejsze poddanie się z drugiój 
strony. Jeżeli nieszczęsne czasy wielką część Ojców 
Waszych odwiodły od wiary rzymskiéj, którą przed­
tem wyznawali, to rozważcież, jakie to błogosła­
wieństwo spłynie na Was, jeśli powrócicie do jedno­
ści wiary. I Was Kościół nie opuszcza i wzywa 
Was w swoje ramiona, aby Wam niejedne podać 
środki ku Waszemu zbawieniu, ku Waszemu ziem 
skiemu szczęściu i Waszój wielkości.

Z nie mniejszą miłością spoczywa Nasze oko 
na tych narodach, które w nowszym czasie niezwy­
kły przewrót stósunków i okoliczności odłączył od 
Kościoła rzymskiego. Niechaj pusz zą w niepamięć 
te różne zajścia ubiegłych czasów, niech wzrok 
swój wzniosą po nad poziom spraw doczesnych 
i niechaj się jedynie tem pragnieniem ożywią, aby 
znaleźć prawdę i zbawienie, które głosi Kościół, 
założony przez Jezusa Chrystusa. Jeżeli oni swoje 
wyznania religijne z Kościołem porównają i zasta­
nowią się, jak się w nich ma rzecz z religią, to 
łatwo przyznają, że nie pomni starój wiary, pozwo­
lili się niejeduym błędom w wielu nader ważnych 
względach do nowatorstwa porwać. Nie zaprzeczą

lego).
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tój drodze starać się o ich zbawienie wieczne. Lecz 
zwykł także okazywać się zawsze uprzejmym i być 
pobłażliwym po macierzyńsku, a nawet, nie obstając 
jednostronnie przy swem prawie, robie państwu ró­
żne ustępstwa, gdzie tego wymagała potrzeba, ¡świe­
tnym iowode ii tego są konkordaty zawierane często 
z mocarstwami i państwami!

(Ciąć dalszy nastąpi.)

8) List św. Pawła do Efezów IV. 13.

Poznań, 27 czerwca.

Z bie&ąc&j chwili.
Nową anegdotę o Polsce zmyślił p. Flourens, 

były francuzki minister spraw zagranicznych, 
a w świat puścił ją „Figaro“. Ten dyplomata 
jest znanym oajarzem, a ów dziennik paryzki, ile 
kroć ma do wyboru między prawdą a kłamstwem, 
zawsze- woli ostatnie, jeśli tylko może nim sprawić 
wrażenie. Sprzymierzyły się tedy te dwa piękne 
dachy i kłamią jak najęte, a Francuzi, sławni 
z tego, że spraw i stosunków zagranicznych tak 
samo nie znają, jak jeografii, wierzą im święcie. 
Plourens tedy począł od cz&su do czisu umieszczać 
w „Figarze“ artykuły pod wspólnym tytułem „Z dy- 
plouiacyi“ (Dessous Diplomaląaes) i w nich tak 
czernił francuzkich polityków, że w końcu zagro­
żono mu procesem. Po tój groźbie zaniechał on 
eksploatacyi dyplomatycznych tajemnic francuzkich, 
zaczął natomiast plotki siać o innych państwach 
i narodach, tak kolejno prziszedł Włochy, Hiszpa 
nią, Holandyą i wreszcie wziął Polskę w obroty.

Są głupstwa uprzywilejowane. Zdarza się 
wielkim pisarzom powiedzieć coś od rzeczy, albo coś 
całkiem pospolitego, a jednak komentatorowie będą 
nad tem suszyli głowy, będą całe księgi pisali dla 
wytłomaczenia, co to mogło znaczyć. Tak samo jest 
z narodami. Literatura francuzka, a za literaturą 
j prasa ma przywilój zwracania na siebie powszech- 
nój uwagi, choć bardzo często to, co mówi, warte 
śmietnika. Rozumna myśl lub trafne spostrzeżenie 
w prasie polskiój, węgierskiój, włoskiój, niemieckiój 
nigdy się tak nie rozpowszechni i nie będzie obno­
szono po całój Europie, jak pierwsze lepsze głupstwo 
francuskie. Po prostu inną się miarę do tego przy­
kłada. Chociaż nonsens nadsekwański jest bardzo 
widoczny, to mimo to szuka się w nim jakiejś 
mądrości.

Tak właśnie się stało z bajką Fiourensa 
o Polsce. Widoczny nonsens, rażąca nieznajomość 
wypadków znanych powszechie, rzecz po prostu 
idyotyczna, a jeunak powtarza ją cała prasa euro- 
pejska, śmieje się z plew, a pomimo tego szuka 
w nich zdrowego ziarna i wierzy, że je znalazła. 
Tem zdrowem ziarnem jest wiadomość, żeśmy na 
życzenie cesarza Wilhelma mieli zrobić w ostatnim 
styczuiu wielkie powstanie w Lrólestwie Polskiem. 
Odbudowanie Polski było wrzekomo rze-zą posta­
nowioną w Berlinie i Wiednia, miała więc wy­
buchnąć wściekła wojna itd. Po oo ten koncept 
potrzebny był Flourensowi? Oto, chciał on prze­
konać Francuzów, że Rosya, — ukochana i wierna 
przyjaciółka republiki — musiała zawrzeć traktaty 
handlowe z Niemcami i Austryą, bo inaczój miałaby 
wojnę i straciłaby Polskę. Taką „tajemnicę“, dy­
plomatyczną odsłonił przed światem Flourens, 
a świat, choć widzi głupstwo, prędzój sobie, niż 
jemu, nie wierzy i mówi, że — kto tam wie! choć 
niezupełnie, ale coś tak być mogło!

Dlaczego niezupełnie, to się pokaże z opo 
wieści Fiourensa. Baje on, że odbyta przeszłego 
lata tryumfalna podróż marynarzy rosyjskich z Ta­
lonu do Paryża srodze rozgniewała cesarza Wil­
helma. Postanowił on rozprawić się z Rosyą, zre­
dukować ją do wielkiego księstwa moskiewskiego, 
porozumiał się z Austryą, od Włoch i Anglii otrzy­
mał zapewnienie, że będą trzymały Francyą na 
uwięzi i tylko pozostawało jeszcze znaleźć powód do 
wojny. Więc Wilhelm II wezwał do siebie arysto­
kratów z Poznańskiego, ułożył się z nimi co do od­
budowania Polski i w zamian zażądał wywołania 
w Warszawie rewolucji, co było tem łatwiój że 
przychodziły różne wiekowe rocznice, które obcho­
dząc, można było roznamięónić ludność. Oczywiście, 
powstałyby wypadki wstrząsające; krew zlałaby 
ulice Warszawy, Wilna, innych miast; niemieckie 
dzienniki zaczęłyby opisywać barbarzyństwa pół­
nocnego niedźwiedzia, pokierowanoby uczuciami 
Niemców tak, że Wilhelm II, czyniąc wolę ludu, 
musiałby wystósować ostrą notę do Petersburga, a 
potem jużby wojna była gotowa. Arystokraci po­
znańscy z taką misyą przyjechali do Warszawy niby 
na karnawał — i rzeczywiście zaczęły się tam ja­
kieś jubileuszowe obchody. Ale w Petersburgu wie 
dziano co się święci, więc z ludnością polską postę 
powano nadzwyczaj łagodnie, a jednocześnie spytano 
rządu berlińskiego, czegoty chciał, aby żyć w zgo­
dzie. Rząd niemiecki odpowiedział, że chce traktatu 
handlowego, a tego samego chciała i Austrya. Więc 
Rosya uczyniła im zadość: zawarła traktaty niewy­
godne dla siebie, aby jeno uniknąć wojny, do którój 
nie była przygotowana. Ale ten wypadek dobrze 
zakarbow&ła w swój paunęci i tak wymuszonych 
układów handlowych tembardziói nie uważa za 
trwałe, że są dla niój szkodliwe. Efekt tych 
traktatów był ten, że się Rosya odsuwa od Francji, 
ale niechże teraz wie republika, jaką one mają 
wartość, i niech ciągle liczy na rosyjską wierną 
przyjaźń.

Niechże liczy, wierząc kłamstwom Fiourensa,

które wymownie świadczą o tem, jakich to Francya 
miewa ministrów. Wystarczy tu zanotować, ze tra­
ktatowe rokowania zaczęły się między Niemcami 
a Rosyą przeszłój jesieni, zatem wkrótce po tuloń- 
skich i paryzkich uciechach z rosyjskimi maryna­
rzami, — i że w styczniu roku bieżącego preliminarz 
traktatu handlowego Niemiec z Rosyą był już uło­
żony, a 5 lutego podpisany, zatem rzecz się całkiem 
skończyła przed karnawałem, na który niby je­
ździli poznańscy arystokraci do Warszawy. Nie po­
trzebujemy chyba dodawać, że wcale nie jeździli i że 
traktat handlowy z Austryą zawarła Rosya nie ró­
wnocześnie z Niemcami, lecz dopiero w ostatnich 
dniach maja i to po chwilowój obawie, że może być 
wojna celna właśnie wtedy, gdy już był traktat ro­
syjsko-niemiecki. Gdzież tu zatem jest owa wspól­
ność nacisku, który wedle Fiourensa miały Niemcy 
i Austrya wywrzeć na Rosyi?

Strasznie więc plecie ten eksminister spraw za­
granicznych, ale ponieważ to Francuz i ponieważ 
artykuły jego drukuje paryzki „Figaro“, więc o tem 
się mówi w całój Europie. Ozyż to nie dowód, że 
są głupstwa uprzywilejowane?

* Prof. Delbrück przysyła w sprawie swoich 
artykułów o polityce w obec Polaków, omawia­
nych w „Nat. Ztg.“, temuż pismu następujące spro- 
st»o wanic •

„Nat. Ztg.“ zwalczała w kilku artykułaph roz­
prawy „Preuss. Jahrb.“ o Polakach, w których za­
lecano, aby nasz obecny system germanizacyjny za­
stąpić skuteczniejszym. Nie sądzę, aby czytelnicy 
„Nat. Ztg.“ z tych artykułów jój mogli powziąć 
jasne wyobrażenie o treści artykułów „Preuss. 
Jahrb.“; w jednem atoli miejscu fałsz jest tak bar­
dzo jaskrawy, że nie mogę się powstrzymać od bez­
pośredniego wystąpienia przeciwko niój. Artykuł 
„Nat. Ztg.“ z 23 czerwca imputuje „Preuss. Jahrb.“, 
że żądają przywrócenia polsldego języka wykłado­
wego w szkołach ludowych dawniejszych dzielnic 
polskich. W obec tego stwierdzam, że nie tylko 
nic podobnego w „Preuss. Jahrb.“ nie stoi, ale, że 
nawet wybitny Polak, któremu oddałem „Preuss. 
Jahrb.“ na usłagi, aby niemieckim czytelnikom 
przedstawić polską kwestyą z dzisiejszego stanowiska 
polskiego (L. O.), wyraźnie przyjmuje niemiecką 
sskołę ludową także dla polskich dzielnic. Dodao 
winienem, że właśnie to oświadczenie, którego całą 
doniosłość należałoby sobie raz wyjaśnić, wzbudziło 
we mnie przekonanie, iż nasza polityka w obec Po­
laków wymaga reformy. Widoczną jest rzeczą, że 
współpracownik „Nat. Ztg.“, który kardynalny punkt 
naszój rozprawy przekręcił na coś wręcz przeci­
wnego, nie pojął ducha całości i nie oddał go też 
należycie.“

Bismarck przeciw Polakom.

Pod powyższym nagłówkiem zamieszoza „Westf. 
Volksblatt“ artykuł następują ój treści:

„Hamb. Nachr.“ znowu nucą dawną piosnkę — 
piorunują na niebezpieczność Polaków i twierdzą, 
że największą wątpliwość ich w obec „nowego kursu“ 
stanowi tegoż polityka w obec Polaków. Nie uwa­
żalibyśmy za potrzebne poruszać tego, gdyby „sta­
ruszek z Lasu saskiego“ nie robił także skrycie 
propagandy dla tój wyprawy wojennój, ponieważ 
pod tym względem sądzi on, iż znalazł taran przeciw 
swemu następcy. Ab/ się nie powtarzać, chcemy 
tutaj zaznaczyć tylko niektóre strony tój kwestyi.

„Podpadaj ącem jest najprzód to, że daleko wię­
cój podszczuwa się przeciwko Polakom, aniżeli n. p. 
przeciw Francuzom w krajach koronnych. Przez 
Francuzów nie rozumiemy wszystkich mieszkańców 
krajów koronnych, lecz tylko tych, którzy w swych 
sympatyach i języku czają się Francuzami i nie 
chcą zostać Niemcami. Jestto wbrew naszemu zwy­
czajowi, by komuś przypisywać zamysły, które on 
odpiera i n. p. nazywać „wrogiem Rzeszy“ kogoś, 
kto zapewnia, iż nim nie jest. Wszystkim atoli 
wiadomo, że w krajach koronnych znajduje się wielu 
„Francuzów“ w powyższem znaczenia, jakkolwiek 
także nie cała Alzacja i Lotaryngia jest tak 
Francuzom przychylna, jak to twierdzą pisma fran- 
cuzkie. Dość, że ks. Bismarck oddawna zajął 
w obec Polaków całkiem inne stanowisko, aniżeli 
w obec Francuzów z krajów koronnych. Tych osta­
tnich nie traktował oa bynajmaiój z wyszukaną 
uprzejmością, ale uważał ich przecież za ludzi, któ­
rych sympatya lub antypatya jest mu całkiem obo­
jętną. Zarazem uważsł on ich do pewnego stopnia 
jako naboje armatnie, jak tóż Alzacją i Lotaryngią 
kazał w „N. Allg. Z.“ nazywać niemieckiemi „sto­
kami fortecznemi“.

„Całkiem inne było zachowanie się Bismarcka 
w obec Polaków, których gwałtem chciał zrobić 
Niemcami. Wedle świadectwa wielu znakomityoh 
osobistości, które go znają, ma książę Bismarck cał­
kiem legendowe pojęcia o Polakach i Jezuitach, 
przedewszystkiem przypisuje im w polityce między- 
narodowój równie doniosłą, jak tajemniczą rolę, przy- 
czem to tylko podpada, że wie o tóm daleko więcój, 
aniżeli sami interesowani i wszyscy inni dyplomaci 
na zewnątrz i wewnątrz Niemiec. Gdybyśmy nie 
mieli obowiązku zachowania dyskrecji w obec innych 
iyjących jeszcze osobistości, które stały lub stoją 
w blizkich stósankach z byłym kanclerzem, to mo-



glibyśmy tutaj zakomunikować rzeczy, któreby każdy 
na pierwszy rzut oka uważał za lichy koncept. 
Chwilowo nie ra< żerny o tótu nic mówić, choćby nas 
ktoś miał naglić nawet do mówienia; przyjdzie atoli 
jeszcze czas, w którym te rzeczy zostaną wraz z do­
wodami ogłoszone w tóm piśmie. 8łowem, dla nas 
jest rzeczą pewną, że przeciw Jezuitom i przeciw 
Polakom posiada on pewien rodzaj idyosynkrazyi, 
przeciw tym ostatnim atoli jeszcze znacznie więcój, 
aniżeli przeciwko pierwszym. Na zniesienie ustawy 
anty-jezuickiśj byłby się może Bismarck jeszcze 
w danym razie zgodził, gdyby to było odpowiadało 
jego widokom; ale nie byłby się przenigdy zgodził 
na politykę przychylną Polakom.

„Na siczęście wiemy, że hrabia Capriiń w ża­
dnym razie nie pójdzie za radą księcia Bismarcka. 
Gdyby atoli późniejszy rząd miał przechjlió się do 
tego kierunku, to możemy niewątpliwie w imieniu 
całego stronnictwa centrum — bez żadnego wyją­
tku — zapewnić, że znalazłby na swój drodze nie 
tylko Polaków, ale także w pierwszym rzędzie cen­
trum. Czy to może jest „sukcesem“ polityki Bis­
marcka w obec Polaków, że przeciwko niój zmobi­
lizował całe centrum ? Jeżeli na wskroś niemieccy 
Westfalczycy, Nadreóczycy, Bawaizy itd. stawają 
po stronie Polaków, to z pewnością nie czynią oni 
łPRo »dla pięknych oczu“ Polaków. Jeżeli się Po­
laków będzie traktowało sprawiedliwie, mianowicie, 
jeżeli się spełni ich żądania co do szkoły w ogóle, 
natenczas nie będziemy mieli już powodu do entu­
zjazmowania się dla nich. Nie zarzacimy zdania 
justitia fundamentem regnorum nigdy, przenigdy dla 
kaprysu jakiegoś wielkiego nięfa stanu a politykę 
oportunistyczną możua w danym razie prowadzić 
w rzeczach, które się nie odnoszą do spraw zasa­
dniczych, nigdy atoli nie można zawierać kompro­
misów z tymi, których zamiarem — pod jakirobądź 
się to dzieje pozorem — jest uchybienie prawu. 
Skorobyśtny się zgodzili na to, natenczas straciliby­
śmy prawo do protestowania, jeżeliby ze strony pro 
testanckiój większości naruszono nasze prawo.

„Uważamy centrum za dość silne, aby wypowie 
dzieć przekonanie, że antypolska, brutalna polityka 
nie może się ostać na dłngo. „Przerobienie“ uspo 
sobienia centrum należy do rzeczy, które nie są mo- 
żliwemi. Centrum mogłoby — wedle okoliczności — 
przyjąć może mniój lub więcój agrarne zabarwienie, 
są także inne rzeczy, których zmienione położenie 
może wywołać odmienne zajęcie stanowiska, ale by 
hołdować polakożerczości, musiałtby centrum zaprze,o 
się samo siebie. Tarcz naszą utrzymujemy bez 
skazy i jeżeli w innych krajach, n. p. w Rosyi 
prześladują Niemców, to my mamy prawo protesto­
wać, ale ciemięzcy Polaków muszą milczeć.

„Po tem, cośmy wypowiedzieli, nie mamy jnż 
powodu zajmować się dłużój samemi wywodami na 
dwornego organu z Friedrithsruh. Fałszuje on 
znaną mowę toruńską obecnego X. Arcyb skupa Sta­
żewskiego — słudzy Bismarcka przecież często nie 
trzymali się prawdy. Jeżeli pismo to powiada, że 
mogą powrócić czasy, w któryih śpiewuno w Niens- 
cżech „Czy ty pamiętasz, dzielny mój Łagienko,“ 
to odpowiadamy mu, że prześladowanie Polaków 
mogłoby doprowadzić do tego, iż współczucie opinii 
publicznój dla prześladowanej narodowości rozbudzi­
łoby się w wysokim stopniu. Dzieje uczą, że poli­
tyka uciemiężania zwykle wychodzi na złe ciemięz­
com samym.“

Folitjła iabineta Petiira wobec Kościoła.
(Dokończenie).

Dnia 17 maja interpelowano rząd z powodu 
polityki klerykalnćj i udziału urzędników w uroczy­
stości Joanny d’Arc. Periór odpowiedział, ze 
wszystkie rządy uważają Nunoyusza jako ambasa­
dora, niemającego prawa do bezpośredniego stosunku 
z duchowieństwem, z wyjątkiem prekonizacyi Bi­
skupów. „Okólnik Nuncjusza Die jest dziełem Sto­
licy Apostolskiój. Został on wydany w pokojowym 

pojednawczym zamiarze. Takie jest moje prze­
konanie, a jeś’i Izba inaczój go rozumie, to niech 
to wypowie. Tak u ni;s, jako t ż w zagi śnieżnych 
parlamentach są stronnictwa, starające się, aby 
rządy zerwały stosunki z Rzymem. Na to rząd się 
nie zgodzi. Niezwłocznie przedstawiłem Nuncju­
szowi, że my jako sti óże praw społeczeństwa cywil­
nego i jego tradycyi nie możemy pozwolić na po­
dobne postępowanie.“

. Kazimirz Periór, mimo oburzenia radykałów, 
przyznał, że rząd francuzki pertraktował z Rzymem 
w sprawie ustawy o administracyi majątków ko­
ścielnych. Przeczytał on też depeszę wysłaną 7-go 
maja do Rzymu, w którój powiada, ze uszanowanie 
wszelkich praw państwa i poddanie się duchowień 
stwa pod wszystkie jego prawa są najgłówniejszemi 
warunkami polityki toleraneyjr.ój l pojeduawtzój, 
rząd jest zdecydzwanym stanowczo wystąpić prze­
ciwko wszelkim nadużyciom kleru. „Ja myślę — 
mówił dalój Periór — że Rzym te słowa zrozumie. 
Ojciec św. pozna z nich naszą chęć popierania 
wskazówek umiarkowanych, które prałaci z Waty­
kanu odbierają. Kościołowi, który prawa państwa 
cywilnego uznaje, przyrzekam nasz szacunek i obronę. 
W przeciwnym zaś razie przekona się Kościół, że 
pierwszym obowiązkiem rządu, chcącego swoją wła 
dzę zadokumentować, jest żądanie, aby słudzy Ko­
ścioła tak samo jak wszyscy inni obywatele, do 
praw się stó8owali.“ Minister widocznie starał się 
zadowolić radykałów i dla tego też pomimo, że za­
mierzał bronio Nuncjusza i Papieża, było jego 
przemówienie dla sprawy kościelcój bardzo twardem. 
Dodatnie punkta tego przemawienia widzimy 
wr tem — iż minister przyznaje — że pertrakto­
wał z Rzymem co do rzeczonój usUwy, i że 
rząd francuzki nie pozwoli się spowodować do zerwania 
stósunków z Rzymem, ale że wskazówki Watykanu, 
dane Biskupom, popierać będzie. Jeżeli rząd tran- 
cuzki tak san. o jak włoski, nie chcą zerwać stósun­
ków z Rzymem, to jedynie ze względu na to, że 
obawiają się wielkich niekorzyści i niebezpieczeństw 
dla ich wewnętrznój i zewnętrznój polityki. W tym 
względzie trzeba rządom przyznać słusznoeć, bo to 
zerwanie byłoby dzisiaj mebezpieczniejszem, mźii 
dawniój, kiedy go lównież zasadniczo unikano. Jeśli 
atoli rząd chce utrzymać stósunki z Rzymem, to 
musi ostatecznie wobec Kościoła być sprawiedliwym, 
a przynajmmój uczymc mu ustępstwa. Dotychczas 
zasłania! się rząd francuzki tem, że Kościół trzyma

się dawnych partyi, to jest monarchistów. Słuszniej 
byłoby powiedzieć, że te stronnictwa występowały 
w obronie Kościoła, nawet bez bezpośredniój korzy­
ści dla własnój sprawy. Monarchiści są k-.tolikami, 
ale nie katolicy są monarchistami; republikanie zaś 
byli zasadniczymi nieprzyjaciółmi Kościoła i dlatego 
tóż katolicy nie mogli się do republikanizmu przy­
znawać. Ale mimo to został ten pretekst usunięty 
z powodu rozkazu, wydanego przez Watykan, a do 
tyczącego zbliżenia się do rzeczypospolitój.

Ministerstwo Póriera dowiodło, że republikanie 
nie znają toler-n-yi wobec Kościoła i że żadnemu 
ministerstwu nie chcą pozwolić, aby s.ę na katoli 
kach opierało. To tóż p. Perier oświadczał w Izbie, 
że nie przyjmuje poparcia prawicy i że pragnie 
z republikańską w ększością rządzić. Aby sobie ją 
zapewnić, starał się przy każdój sposobności oczysz­
czać się z zarzutu klerykalizmu i musi&ł występować 
ostrzój, aniżeli radykalny minister, przeciw Bisku­
pom i katolikom. Mimo swój niezaprze-zonój zręcz­
ności i wielkiój stanowczości nie miał on tyle od 
wagi, aby występować przeciw rewelacyjnym uprze­
dzeniom.

Po długich, ożywionych obradach, na dniu 17 
maja proponowano w Izbie deputowauych różne ie- 
zolncye, z których dwie były wręcz sobie przeciwne. 
Baudry d’Asson taką postawił rezolucyą: „Zwa­
żywszy, że rzeczpospolita przez swoje zasady i przez 
swych kierowników politycznych jest zaciętą prześla- 
dowczynią Kościoła, prze hodzi izba do porządku dzien­
nego“. Leygues i Descuber proponowali: „Izba godząc 
się na oświadczenie rządu, przechodzi.. itd. Tę drugą 
rezolucją przyjęto 384 głosami przeciw 142 głosom. 
Prawie sami tylko r; dykał wie i socjaliści przeciw 
niój głosowali. Prawica i monarchiści w przeważnój 
części głosowali za rządem i to głównie dla tego, 
że rząd zaklinał się, iż nie chce zerwać stósunków 
ze Rzymem, że pertraktował ze Stolicą św. Pr wi<a 
sądziła, że od takiego rządu może się ustępstw 
spodziewać. Taki rząd bxł w każdym razie lepszy, 
aniżeli rząd Ludwika XIV, który swojemi osUwio- 
nemi czczemi artykułami z roku 1682 starał się Pa­
pieża dla Francyi nsnnąc, a zatrzymać go tylko o 
tyle, o ile był potrzebny do poparcia władzy króle­
wskiej.

Dla tego tóż strounictwo radykalne było z tego 
głosowania bardzo niezadowolone; socyaliści, postę­
powa lewica i radykałowie naradzali się ze sobą 
wspólnie, jakby sową interpelacją obalić minister­
stwo i położyć kres „kleiyka'nym wybrykom“. Ha­
słem tych stronnictw była walka przeciwko klery­
kalizmowi. Zanim jednak plan ten wykonali, zostało 
ministeistwo obalone zupełnie nagle dnia 24 maja 
1894 roku, a nastąpiło to, jak wiadomo, z powodu 
noweli do ustawy z roku 1884, dotyczącój towa­
rzystw zawodowych. Izba wezwała rząd, aby tę 
ustawę rozszerzjł także na roboto ków i urzędnikór 
państwa. Uchwała ta zapadła 251 głosami przeciw 
223 głosom. Tym razem 24 członków prawicy z hr. 
de Mun głosowało przeciw rządowi, a 25 wstrzymało 
się od głosowania.

Ministerstwo ustąpiło, nie mając właściwego do 
tego powodu. Ale Kaźmierz Perier miał już dosyć 
tego wszystkiego. Nie myślał tak ostro wjstąpić 
przeciw Kośfiołowi i przeciwko prawicy, jak był zmu­
szony do tego przez Izbę. Przekonał się, że wobec 
takich warunki w nie będzie mógł wcale myśleć o 
pojednaniu stronnictw i o uspokojeniu ich. Czy to 
nie jest szyderstwem losu, że Perier, me opierając 
się na radykałach, ale owszem zwalczając icb, wi 
dział się jednakowoż zniewolonym do wystąpienia 
przeciwko Kościołowi, jakby jaki radykalny mini­
ster. Jest to najwybitniejsze»» zns mieniem dzisiej­
szy! h stósunków fran^nzkieb, że nie ma drogi po- 
średDiój i że tylko dwa są obozy, przyjaciele i nie­
przyjaciele Kościoła. Perier nie mógł się obyć bez 
prawicy, musiał jednak uizędowo jój się wyprzeć i 
przeciw niój wystąpić. Jest to położenie bardzo 
wstrętne dla szczerego charakteru. Socjaliści, którzy 
z większością głosowali, widząc klęskę i ustąpienie 
ministerstwa, wznosili okrzyki na powodzenie komuny 
i socyalnój rewolucyi.

Zamordowanie prez. Carnota.

ni.
Dzisiaj otrzymujemy w dalszym ciągu następu 

jące telegramy, dotyczące zauordowania prezydenta 
rzeczypospolitój francuzkiój:

Paryż, 26 czerwca. Liczne tłumy ludzi kro­
czyły w Lyonie z odkrytemi głowami za trumną pre­
zydenta Carnota. W Paryżu na dworcu przyjęli zwłok 
Carnota prefekt departamentu Sekwany, gabinetowy 
szef pałacu elizejskiego i prefekt policji. Zwłok 
odwieziono do pałacu elizejskiego, dokąd przybyli li­
czni dostojnicy cywdai i wojskowi. Trumna została 
ustawioną w jednym z salonów, który został zamie­
niony na kaplicę. Uroczystość miała prywatny cha­
rakter; ministrowie nie brali w niój udziału.

Paryż, 26 czerwca. Rada ministeryalna usta­
nowiła dzhń pogrzebu na niedziele i następnie od­
czytała olbrzymią liczbę telegramów kond-len»yj- 
nych, przysłanych rządowi i małżonce Carnota. Po 
posiedzeniu ministrowie złożyli pani Carnot wizytę.

Paryż, 26 czerwca. Kościelne uroczystości 
żsłobne odbędą się w kościele NotreDime. — Ofi­
cerowie wojska lądowego i marynarki pi zywdzieją ża­
łobę na jeden miesiąc.

Paryż, 26 czerwca. Wszystkie k< rporacye 
Paryża wyraziły pani Carnot kondolencyą. We wszy­
stkich częściach kraju odbywają się mamfestacye ża­
łobne. W Paryżu i na prowincji wiele d> mów pry­
watnych wywiesiło choiągwie żałobne.

Lyon, 26 czerwca. Wczoraj wieczorem liczne 
tłumy z chorągwiami na czele przebiegały przez 
ulice, niszcząc metyiko handle wioskie, ale także 
handle wszystkich cudzoziemców. Gmilotióre i część 
miasta na lewem wybrzeżu Rodanu był głównem wi­
dowiskiem tych scen. Wewnątrz miasta tłum znie­
wolił władzę do zamknięcia włoskiój kawiarni. Po­
licja starała się wszelkiemi siłami zapobiedz rozru­
chom. Oddział kirasyerów utrzymywał także po­
rządek. Jeden z polieyantów został poraniony. 
Konsulat jest dotyohczas strzeżony przez wojsko. 
Dzięki energiczośj akcyi władz, szkody są tylko ma- 
teryalne. W ogólności przyaresztowano 300 osób,

Lyon, 26 czerwca. Przeszło 40 składów, na­
leżących do Włochów lub Francuzów z włoskiemi

nazwiskami zostało splądrowanych w ubiegłój nocy, i 
Wielu manifestantów zdołało wedrzeć się na wy­
stawę i poniszczyć znaczną część przedmiotów, wy­
stawionych przez Włochów.

Dzisiaj przed południem panował w mieście 
zupełny spokój; władze mają nadzieję, że rozruchy 
się nie powtórzą.

Lyon, 26 czerwca. Wczoraj wieczorem był 
zabójca Ces.rio przesłuchiwany do późnój nocy. 
Stwierdzono pobyt jego w Cette. W Montpellier 
i Vieane widziało go kilka osób, którym jednak nie 
objawił swoich zamiarów. Cesario oświadczył 
otwarcie, że jest anarchistą i zwolennikiem propa­
gandy czynu“. Powiedział ou z przyciskiem, że 
działał z własnój inicjatywy i że nie jest członkiem 
żadnój bandy. Sędzia śledczy sądzi jednak, że za­
mach jest dziełem spisku, i w tym kierunku rozwinął 
akcyą śledczą.

W Vienne sądzą, że Cesario, jadąc z Paryża 
do Cette, wstępował po drodze do anarchistów 
z listami. W Vieune przyaresztowano trzech anar- 
chistrów.

W Cette zarządziła prokuratorya rewizją 
u 10 anarchistów, z których 8 przyaresztowano.

Mersylia. 26 czerwca. W mieście panuje 
spokój ; na przedmieściu przyszło tylko do bójki, 
podczas którój poturbowano dwóch Włochów.

Lille, 26 czerwca. Wczoraj w;eczor ra urzą­
dzili tutejsi studenci demoustracyą przeciwko Wio­
chom Przed-ięwzięto kilka aresztowań.

Paryż, 26 czerwca. Dzienniki donoszą, że 
z raflueryi w Saint Quen, gdzie się obawiano roz 
ruchów, wydałom» wszystkich zagraniczuych robo­
tników. W St. Denis oddalono z warsztatów So­
ciété des Forges wszystkich włoskich robotuików.
W Belforcie przyszło do bójki pomiędzy francuzkimi 
a włoskim robotnikiem, który użył noża i został 
przyaresztowany, 25 robotników włoskich, zatru­
dnionych przy budowie szkoły wojskowój w Saint- 
Cyr zostało zwolnionych z pracy. Także inni przed 
s.ębiorcy, zatrudniający robotuików włoskich, zamie­
rzają podobne poczyni« zarządzenia.

Paryż, 26 czerwca. Wszyscy monarchowie, 
wszystkie rządy i ciała prawodawcze przestały paui 
Carnot i rządowi francuzkiemu depesze kondolen­
cyjne.

W angielskiój Izbie gmin oświadczył Harcourt, 
że wniosek jego jest wyiazem głębokiego uczuci»,
. akie odczuwa parlament i naród angielski. Ponad 
wszystko An>lh stawia pokój, a pierwszym warun- 
tiem pokoju jest zachowanie serdecznych stósunków 
przyjaźoi pom ęlzy Anglią i Francyą. Od czasu 
wielkiój wojny na początku tego stulecia byli An­
glicy zawsze przyjaciółmi, a czasem sojusznikami 
Francyi ; zachowanie tój ścisłój przyjaźni było pierw- 
szem życz» nie® każdego angielskiego męża staną 
ipatryoty. Sądzi on, że tai w życiu państw, jak 
i osób prywatnych wielkie nieszczęście zaciera wspo- 
mnieuie o trywialnych wypadkach. Nic tak nie 
zbliża setc i poszczególnych lodzi, jak wielka troska. 
„Przy takiój sposobności, jak dzisiejsza — mówił 
on dalój — żywimy tylko jedną myśl, mianowicie 
chęć objawienia współczucia naszego wielkiemu są­
siadowi. Podziwialiśmy z czcią siłę i wytrwałość, 
z jaką waleczny i uzdolniony naród p >dniósł się 
z wielkiego nieszczęścia i zajął miejsce, które 
zawsze wśród narodów zajmował.“ Następnie wspo­
mniał Harcourt ziszizytuie o stałości i pokojowych 
aspiracyath rz» czypospohtej francuzkiój i polnosił 
zasługi Carnota około pokoju, około Franyi, odda­
jąc pochwałę zaletom jego charakteru.

Car rosyjski p zesłał pani Carnot, następującą 
depeszę : „Głęboko dotkuięty wiadomością o zama­
chu, wyrażam wraz z carową nasze głębokie współ­
czucie i zaręczam panią o naszój sympatyi i współ­
udziale w nieszczęściu, które panią dotknęło i całą 
Francyą oblekło w żałobę.

Depesza, którą wystósował król Humbert do 
franenzkiego prezesa ministrów Dupuy’ego, brzmi, 
jak następuje: „Do franenzkiego prezesa ministrów 
w Lyouie : „Ohydny czyn, który pozbawił Fran­
cyą najwyższego naczelnika państwa, zażywającego I 
ogólnój czci i sjmp&tyi, dotknął mnie w najgłębszych 
uczuciach mojego serca. Dzień, który dotychczas 
poświęcony był parnię i wspóluój chwały obu naro­
dów. łączy je dzisiaj we wspólnój żałobie. — Hum 
bert“.

Do wdowy po prezydencie Carnot wysiał król 
Humbert następnjącą depeszę : „Do Jój Ekscelencji 
pani Carnot w Lyonie. Zbrodniozy cios, zwrócony 
przeciw jój małżonkowi, napełnił moje serce i serce 
królowój głębokim smutkiem. Włochy dotknięto są 
niemniój, jak Francya, spełni ną zbrodnią i łączą'się 
najzupełniój z pani żałobą. Nigdy tak, jak dzisiaj, 
nie byłem pewny, że (jestem tłómaczem moich rze- ! 
czywi3tych uczuć. — Humbert.“

Paryż 26 czerwca. Według opinii umiarko­
wanych dzienników, największe szanse przy wybo­
rze prezydenta ma Cislmir-Pórier. Niespodzianki 
nie są wykluczone.

Paryż 26 czerwca. Na zapytanie różnych 
deputowanych oświadczył Dupuy, że występuje jako 
kandytat na prezydenta rzeczypospolitój, wychodząc 
z tego przekonania, że w obecnój chwili staranie się 
o ten zaszczytny urząd, złączony z tak ciężką odpo­
wiedzialnością, wypływa raczój z pobudek przywią­
zania do ojczyzny, niż z ambicji.

Kolonia 26 czerwca. „Köln. Ztg.“ pisze: 
Cały cywilizowany świat był przerażony i oburzony, 
kiedy rozeszła się wiadomość, że w ciągu nocy sym­
patyczna postać, stojąca na czele publicznego życia 
w wielkim cywilizowanym narodzie, padła ofiarą nie­
spodziewanego losu. W całym też cywilizowanym 
świecie oddany będz e hołd wysokiój czci i żałoby 
Carnotowi, który zginął od morderczój stali Włocha 
niedorostka, w rocznicę bitwy, która zjednoczyła 
włoskich i francuskich żołnierzy. Dziennik poświęca 
zmarłemu prezydentowi dłuższe, gorące wspomnienie 
pośmiertne, a zwłaszcza wyraża nadzieję, że Fran­
cya powierzy ster rządów kraju mężowi, rówHie jak 
Carnot, otwartemu i miłującemu pokój.

Wiedeń 26 czerwca. „Wiener Abendpost“ 
pisze: Zamach wywołał w Austro-Węgrzech najgłę­
bsze oburzenie a zarazem najżywsze współczucie dla 
Francyi. Dotychczasowe anarchistyczne zamachy 
doprowadzone zostały tem samem do straszliwego, 
najwyższego kresu. Fakt ten powinien zamknąć 
dyskusyą o sposobach stłumienia anarchistyeznój pro­
pagandy, wywołując szybkie postanowienia i energi­
czną akcyą1

Petersburg, 26 czerwca. „Dziennik rządowy“

powiads, że Francya straciła w Carnocie szlachet" 
nego, wielkodusznego obywatela, wielkiego patryotę, 
wzorowego ojca rodziny i wzorowego naczelnika 
państwowego, który był daleki od wszelkich intere­
sów partyjnych i ponad wszystko stawiał dobro 
Francyi. Dziennik ten wskazuje na to, że car, 
udzielając prezydentowi order św. Andrzeja, uznał 
jego zasługi. „Journal de St. Pótersbourg“ powiada, 
że Rosja, która dla Carnota żywiła najwyższy 
szacunek, przyłącza się do żałoby Francyi. Inne 
dzienniki rosyjskie wyszły w obwódce żałobnój i pod­
noszą pomiędzy innemi, że Carnot przyczynił się do 
przyjaźni rosyjsko-francnzkiój i ją umocnił. Zamor­
dowanie Carnota wzrusjyło do głębi społeczeństwo 
rosyjskie. Nazwisko Carnota opromienia aureola 
męczeństwa,

Londyn, 21 czerwca. W Izbie lordów Rose- 
bery piętnował zamach i podnosił zasłagi Carnota.

Paryż, 27 czerwca. Pewien dziennik podał 
wiadomość o rzekomem zamordowaniu franenzkiego 
ambasadora w Rzymie, co wywołało ogromne wzbu­
rzenie.

Paryż, 27 czerwca. Przyaresztowano towa­
rzysza Cesaria, niejakiego Laborie. Znalezione listy 
wykazują, że zamach na Carnota był już od dawna 
przygotowany.

Paryż, 27 czerwca. Na zebraniu wszystkich 
republikanów, zwołanem*przez demokratyczną lewicę, 
powstała bójka. Cel skrajuój lewicy i socjalistów, 
chcących zapobiedz głosowanie, zostały osiągnięty.

Lyon, 27 czerwca. Wieczorem ¡zaczęto znowu 
napadao na handle włoskie. W cyrkule Vaise eks­
plodowała w składzie beczka petryoleju, skutkiem 
czego powstał pożar. Jeden z demonstrantów i jeden 
mieszkaniec kamienicy zginęli w płomieniach. 30 osób 
przyaresztowano.

llzym, 27 czerwca. Do Turynu przybyło 
z Francyi 1000 Włochów.

Lyon, 27 czerwca. W Barcelonie usiłował 
pewien robotnik wnijśo się do mieszkania gubei- 
uatora i wysadzić drzwi. Znaleziono przy nim sztylet. 
Panuje wielkie wzburzenie.

KORESmOBNCYJS.
--- Xr«---

Strzelno, 26 czerwca.
N* dniu dzisiejszym odbyło się w hotelu pana 

Pinkowsiuego o godz. 3 walne zebranie Towarzy­
stwa NiUkowój Pomocy na powiat strzeliński, na 
które zj. chała się dość znaczna liczba członków. 
W imieniu prezesa komitetu p. Grabskiego, który dla 
ważnói przeszkody na początk i zebrania byo nie 
mógł, zagiił z< branie dr. Cieślewicz, członek komitetu 
i zaproj onow .ł na przewodnicząc-go zebrania Xiędza 
prałata Wolińskiego ze Strzelna. Po przeczytaniu 
porządku obrad odczyta! p. Karłowski skarbnik ko­
mitetu sprawozdanie ze stanu składek wpłynionych 
w roku zeszłym, który pomyślnym nazwao trzeba 
w stosunku do innych powiatów, zostających w le­
pszych okolicznościach. Powiat strzeliński zdobył 
blizko 700 marek. Poeie-izrjąea rzecz jest, że i wło­
ścianie ze sk»adkami do Towarzystwa przystępować 
zaczynają. Zebranie na wniosek przewodniczącego 
podziękowało przez powstanie p. Kozłowskiemu za 
sprawozdanie i za gorliwość w ściąganiu składek 
i odsyłauiu i h na czas do k.sy gtównój dyrekcyi. 
Wykluczonych ezłonków i którzy sami ustąpili wy­
mieniono imiennie na zebraniu. Następnie wybrano 
do komitetu X. piałata Wolińskiego i X. proboszcza 
Kittla. Następnie X. proboszcz Pasztalski przeczy­
tał jako sekretarz sprawozdanie z roku ubiegłego 
i protokół z walnego zebrania zeszłorocznego, za co 
i za trudy pod» jirowane w sprawie Towarzystwa 
również zebranie przez powstanie podziękowało Xię- 
dzu sekretarzowi. Co się tyczy wniosków przyjęto 
wniosek stawiony przez p. Kozłowskiego, aby ka­
żdemu członkowi Towarzystwa przesyłano sprawo­
zdanie drukowane cał»go Towarzystwa pod opaską, 
aby tym sposobem bliżój zapoznać i Towarzystwem 
szersze koło społeczeństwa zaintf-resować, oraz na to 
uchwalono portoryum z kasy Towarzystwa. Inne 
wnioski tyl-ikroó dawn.ój ponawiane o większe wspie­
ranie przemysłu mniejszego i rzemiosł po dłuższój dy- 
skusyi cofnięte zostały po wyjaśnieniach danych przez X. 
prał. Wolińskiego, jako członka głównój dyrekcji w Po­
znaniu, że te wszystkie żądania dyrekcja sjełnia su­
miennie i gorliwiej jeżeli niektóre zawody przemy­
słowe jak cukrownictwo i inne nie są dostatecznie 
uwzględniane nie w dyrekcyi jest wi ia, lecz w braku od­
powie Inich kandydatów, że owszem zauważyć trzeba 
zaznaczający się brak kandydatów do studyów aka­
demickich, jak filologów i prawników.

Na podskarbiego na miasto Strzelno wybrano 
adwokata Kwiecińskiego, również jak i na delegata 
na walne zebranie do Poznania a jego zastępcą pana 
Pinkowskiego. Wśród rozpraw nadszedł także pre­
zes komitetu p. Grabski, pod którego prezydyum 
odbyło się zaraz posiedzenie komitetu.

Po wyczerpaniu porządku obrad solwował prze­
wodniczący zebranie, które dvskusyą ożywione świad­
czyło, jaki tutaj sprawy Towarzystwa Naukowój 
Pomocy budzą żywy interes. W końcu nadmieniam, 
że przewodniczący zebrania zawezwał obecnych, aby 
przez powstanie z miejsc uczcili panręó i zasługi 
ś. p. X. dr. Kanteckiego, prezesa komitetu strze- 
lińskiego.

JM iemej-
* Berlin, 26 czerwca. Z komisyi dla staty­

styki robotniczój donosi „Reichsanzeiger“ o uchwałach 
odnoszących się do czasu pracy w piekarniach i cu­
kierniach, że za obrębem 12 albo 13 godzinnego 
okresa pracy woloo używać uczniów w obrębie 2 
godzin tylko do okolicznościowych posług, w każdym 
atoli razie mtsi im się udzielać między dwoma okre­
sami pracy 8 godzin spoczynku ¡bez przerwy. W ra­
zach zwiększouój potizeby albo nieumkuiouego prze­
dłożenia się procesu pieczenia, pozwala projekt na 
nadliczbowe godziny pracy w pewnój liczbie dni 
w roku.

— Połączone wydziały Rady związkowój 
dla handlu i komuuikacyi oraz sprawiedliwości od­
były dzisiaj posiedzenie.

— „R e i c h s a n z.“ publikuje dzisiaj nowelę 
do ustawy o wynajmie odnośnie o ograniczeniu pra­
wa zatrzymywania sprzętów i rzeczy lokatorów ze 
strony gospodarza.



— N a zjeździe szlachty niemieckińj, jak 
referuje „Kreni Ztg“, zajmowano się także kwegtyą 
<ry hazardowśj i na przedłożenie skarbnika Wedela 
przyjęto następującą rezolucyą: „Stowarzyszenie 
szlachty niemieckiej stawia zasadę : 1) Lekkomyślne 
zaciąganie długów w celu dogodzenia swym namię­
tnościom, jest niegodnem szlachcica. 2) Kto gra 
w hazard, nie mając gotówki, ten popełnia czyn, me 
zgadzający się z honorem szlachcica“. Wedle refe­
ratu „Kreuz Ztg“ wyrażono przy dyskusji zdanie, 
że przyjęcie punktu 2 rezolucyi bynajmniśjnie ozua- 
eza pochwalania lub tolerowania gry hazardowśj 
w ogóle, chodzi tu tylko o ścisłe nakreślenie granicy 
co do tego, co ma być uważane przy gize za rzecz 
niebonorową.

Na dzisiejazem posiedzeniu central 
nego wydziału banku Rzeszy oświadczył prezes jego 
dr. Koch, że wzrost złota jest ciągły i że wUat 
znacznie się zmiejszyły w porówoamu do toku ze­
szłego.

— Pierwsza Izb* badeóska także przyjęł» 
wniosek centrum o zniesieniu zakazu odbywania mi- 
syi przez zakonników i to 11 głosami przeciw 8. 
Karol***0 WU*l8^0W* S,080Wa* między innymi książę

^ele^rtAiny.
Londyn, 26 czerwca. Biuro Reutera donosi 

z Zanzybaru, że hamburska wyprawa stowarzysze­
nia „Kreiland“ rozbiła się. Biedniejsi członkowie 
udadzą się do swój ojczyzny, a reszta uda się do 
Kikuya, skoro nadejdą potrzebne pieuiądxe.

Kolonia, 25 cieiwcs. „Koln. Volksblatf 
donosi z Rzymu, że Kardynał Galimberti został 
mianowany arcbiwaryuszem 8tolicy św., Kardynał 
Ruggiero sekretarzem brewiów, Kardynał Wiucenty 
Vannutelli administratorem majątku propagandy.

Carogród, 26 czerwca. Kedyw przybył tu 
wczoraj i został przyjęty przez kilku dostojników 
dworskich bez szczególnych ceremonii.

Buenos Ayres, 26 ^cz.rwca. Ponocna 
częśc Peru znajduje się podobno w ręku powstań .6 ».

Towarzystwa I Spółki.

* Halne zebranie Kółek rólniczych powia­
tów inowrocławskiego i slrzelińskiego odbędzie się 
dnia 8 lipca o godz. 4 po po udniu r. b. w Kru- 
ś w i c y La sali p. Zalewskiego. Program jest na­
stępujący : „O zapewnieniu bytu gospodarstw wło­
ściańskich.“ „O prowadzeniu Kółek włościańskich.“ 
„O korzyści z uprawy buraków cukrowych.“

miejscowa, prwwiacyoaalua i zagraniczna

Uczmy dzieci -anze czytać i pi­
sać po polsku!

środa 27 czerwca

* Prenumerata ta „Pamiętnik II Wieca 
katolickiego w Poznaniu.“

X. prób. Schwab z Babimostu 1 egz.
X. prób. Snowacki z Ponieca 2 egz.
X. prób. Gibasiewicz z Mieszkowa 1 egz.
H. Donimirska z Łysomic 5 egz.
Ludwik Monkiewicz z Woerishofen 1 egz.
Wlad. Namysł z Poznania 1 egz.
* Na uroczystości weselnój pana mecenasa 

Władysława S e y d y i panny Maryi Łeitgeber 
zebrała na rzecz Towarzystwa Czytelni 
Ludowych panna Kamilla Kardolińska 45 50 m„ 
która to suma wpłynęła do głównśj kasy Tuwa- 
rzystwa.

8erdecznie dziękujemy pannie Kardolińskiśj za 
pamięć o tak ważnój itstytucyi, a przy tśj spos • 
bnośoi pozwalamy sobie szauownśj Pabliczności przy­
pomnieć, aby nie zapomniała przy wszelkich możli­
wych uroczystościach, czy to ślubach, chrztach, imie­
ninach, odpustach i prymicyach o naglących pottza- 
bach Towarzystwa. Nikogo nie zuboży skromny 
datek, i nikt go też przy stole biesiaduiczym nie 
nczuje. W ten sposób składkując dorywczo, wzmoc­
nilibyśmy kasę Towarzystwa corocznie o tysiące 
marek. Nie wątpimy, że szanowna Publiczność bez 
względu na nielicznych malkontentów, którzy z za­
sady przeciwko wszelk emu składkowaniu protestują, 
ochoczo Towarzystwo Czytelni Ludowych będzie po­
pierała.

* Posiedzenie wydziału prawniczo ekonomicznego 
w Towarzystwie Przyjaciół Nauk odbędzie się w s o b o i ę 
dnia 30 b. m. nie o godzinie ó mój, lecz o godzinie 
8 z 6 8 t ó j po południu.

8. Chelkowski, 
sekretarz wydziału.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 26 czer­
wca rano 1,84 m. Dnia 26 czerwca w ptlndnie 1,84 m. 
Dnia 27 czerwca rano 1,88 m.

W Pogorzelicy dnia 27 czerwca w południe 1,79 m.
W 8remie dnia 26 izerwca w południe 1,66 m. 

Dnia 27 w południe b. m. 1,76 m.
* Epidemia sztyletowania. Dzisiaj odstawiono do 

Zakładu Sióstr Miłosierdzia siedemnastoletniego wiejskiego 
chłopaka, który w sprzeczce z drugim wyro.-tkiem dostał 
pchnięcie nożem w prawy bok tak niebezpieczne, że zra- 
nieniu uległy płaca i powietrze z nich dostało się pod 
akórę, a chłopak ów, jak nam mówiono, ¡wygląda tak jak 
nadmuchana cielęcina t. j. „skóra“ na calem ciele wydęta 
powietrzem trzeszczy za dotknięciem. Stan chorego jest 
bardzo groźny — mimo to p. Radzca Zielewicz ma po 
dobno nadzieję ocalić życie nieszczęśliwemu.

* Centralny zakład stręczący pracę w Poznaniu 
Nowa ul. 10 poszukuje: 2 uczni golarskich, 1 ucznia 
szczotkarskiego, 8 chłopaków, 2 czeladników tokarskich, 
1 ucznia rzeźnickiego, 1 ogrodnika, 1 utrzymywrcza domu, 
6 uczni kupieckich, 2 uczni cukierniczych, 2 uczni kel­
nerskich, 2 piastunki, 2 rolników, 8 dziewek, 8 szwaczek, 
1 ucznia siodlarskiego, 2 uczni ślusarskich, 9 czeladników 
i 2 uczni szewskich, 1 stelmacha do dworu, 1 pokojówkę, 
8 czeladników stolarskich, 2 gospodynie, 1 czeladnika be­
dnarskiego, 25 robotnic, 1 kucharkę 1 pannę służącą 8 do­
skonałych czeladników ślusarskich.

Poszukuje się miejsca dla; 25 robotników, 3 robo­

tnie, 2 pomocników golarskich, 2 drukarzy, 2 introliga­
torów, 3 bednarzy, 1 buchaltera, 3 buehbalursk, 2 czela­
dników piekarskich, 1 dekarza, 2 borowych, 4 ogrodni­
ków, 7 pomocników kupieckich, 4 odźwiernych 5 ken­
tów, 1 blacharza, 1 kasyera, 1 kasjerki, 9 kuezerów. 6 
panienek 4o dzieci, 5 bon, 3 tokarki, 14 ró uików, 13 
cz-ladmków malarskich. 7 pomocników malarskich, 3 cze­
ladników młyn ar-kich, 8 szwaczek, 6 portyerów, 40 cze­
ladników ślusarskich, 6 czeladników krawieckich, 1 czela­
dnika kowalskiego, 4 pomocników biurowych, 13 kanceli­
stów, l sztukatora, 1 owcurz.t, 1 tapicera, 4 czeladni­
ków garncarskich, 5 gospotyń. 1 ropr-zentaetki. 6 czela­
dników ciesielskich 2 czeladników tiodlarskich, 1 pilnikarza,
3 gon» laików, 3 posługaeaek, 2 czeladników braw orskich,
1 Strzelca (myśliwca), 8 otrzymywaeiów domów 3 k-lnerów,
2 palaczów, 1 w-rkmistrza młynarskiego, 1 szewca i 
ucznia rzeźnickiego, 2 uczci kelnerskich, 4 uczni kupie­
ckich, 1 ucznia malarskiego, l ucznia ślasarskiego, 1 po 
mocnika cukierniczego, 2 czeladników kołodziejskich, 2 
czeladników stolarskich, 3 pomocników segarminrzowskicb,
1 deatylatora, 6 chłopaków, 4 słnżącyth, 8 daiewtk, 1 
stenografluki, 1 nauczycielki muzyki, 1 ucznia na den­
tystę.

’ Ślub Wczoraj o łby, się w kościele f.rnym ślub 
panny Maryi Leitgebrównii córki powszechnie szano­
wanych pp. Bolesławostwa L-itgebrów, z p. adwokatem 
Władysławem 8eydą. Prawdziwie wzruszającą była 

chwila, kiedy w domn rodziców panny miodśj, ojciec 
z czatą a prawdziwie rodzicielską przemową, wraz z godną 
małżonką swą, przystąpili do udzielenia błogosławieństwa 
swój nkochanój jedynaczce i wybranemu jśj serca. Zwią­
zkowi małżeńskiemu pobłogosławił w kościele JX. kaaonlk 
Kubowicz, przy czem powiedział wzniosłą i serdeczną 
mowę o świętości stanu małt-ńskiego. Orsuk weselny, 
składający się z członków rodziny obejga stron i licznych 
przyjaciół, nader gościnnie podejmowali rodzice młi-dśj 
pani w domn własnym. Przy nczcie weselnój wznoszono 
liczne toasty, których szereg rozpoczęło poważne przemó 
wieni-: X kanonika Kubowicza na cześć nowożeńców. 
W ciągn nczly nadeszło sto kilkadziesiąt telegramów, 
winszujących nowożeńcom, rod-.ioom ich i obydwom rodzi­
nom tsk ezczęśliwćj chwili.

* Bibliotekę po pr< f. Łnkaszewiczn nabył od spad­
kobierców jego zięcia, dyrektora banku Eyskowikiego, 
księgarz Łeitgeber za 10 000 marek. Księgozb ór len 
Jest pokaźny i obfltnje w cenne dzieła.

Dnia 5 lipca r. b. o godzinie 2 po południu odbę­
dzie sie w Stęszewie na sali na plebanii — którą 
Wiel. X. dziekan Chybicki łaskawie użyczyć raczył, — 
zebranie organistów celom założenia Towarzystwa dla or 
ganistów okoliczny, b. Wszystkich pp. kolegów dekanatu 
bukowskiego jako i tych sąsiednych dekanatów, którym 
miejsce to na punkt zborny dogodne, upraszamy o łaskawe 
przybycie.

Porządek obrad: 1) Zagajenie, 2) Wybór przewodni­
czącego, 8) Pogląd na rozwój towarzystw organistowskich 
w naszych archidyecęzyach. 4) Odczyt: „O zadaniu to­
warzystw organistowskich, 5) Przyjęcie statutów i wybór 
zarządu, 6) Wybór dwóch delegatów na zjazd dyecezalny,
7) Zamknięcie zebrania.

A. B. Henke. V. Wolnowski.
Organista w Wirach. Organista w Kon&rzewłe.

* Taatr polski w Środzie. Dziś w środę komedya 
Jordana: „Mytzy bez kota.“

W czwartek obraz historyczny: „Kiliński.“
* Teatr polski w Miłosławiu. W piątek obraz hi­

storyczny przez Załęgę : „Kiliński.“
W soboty obraz historyczny: „Wernyhora.“
W niedzi lę na ostatnie przedstawienie: „Ogniem

1 miecz m “
* Teatr polski w Pleszewie. W poniedziałek 2 

lipca komedya Jordana : „Myszy bez kota.“
We wtorek „Kościuszko pod Racławicami.“
W środę „Kiliński.“
* Z powiatu człuchowsklego w Prusach Zachodnich

piezą: Znaną jest |rzeczą, że zaprowadzone w kościele 
protestanckim od lat kilku wizytacye kowisyi jeneralnej 
pod przewodnictwem jeneralnego snperintendenta ogłaszane 
bywają w nrzędowyeh dziennikach powiatowych __ i po­
lecane nauczycielom i m eszkańcom powiatu do nwględnie- 
nia. Lecz nowością jest następujące urzędowe ogłoszenie, 
jakie się znajduje w 25 numerze naszego dziennika po­
wiatowego z dnia 21 czerwca b. r.:

„Ogłoszenie. U
Według doniesienia królewskiego snperintendenta | 

p. Berkowskiego z Frylądn odbędzie się tegoroczna wi- I 
zytacya keśeielna w parafiach należących do inspektoratu | 
szkólnego człnchowskiego w następujące dni od godziny 
10 rano: w Ham-r-ztynie dnia 24 czerwca, w Wehners- 
dorf 25 czerwca, w Elzanowie 1 lipca, w Rnthenberg
2 lipca, w Człuchowie 8 lipca, w 8ztegrowach 9 lipca, 
wSzonówkn 18, w Białemborkn 16 lipca. Aby nauczyciele 
i dzieci ewangelickie z tych parafii mogły wziąć udział 
w wizytacji, należy w tych dniach zaniechać nauki 
szkolnij

Powiatowy inspektor szkólny 
R Lettau.a

Ponieważ podobne rozporządzenia wydano także 
gdzieindziój, przeto zdaje się być słuszne» przypuszczenie, 
te tego uczestnictwa życzą sobie „z góry“. Zresztą cie- 
kawem jest w tem ogłoszeniu to, że nanki nie tylko mo­
żna, lecz nawet należy zaniechać.

* Ministerstwo oświaty przesłało rejeneyom spis 
znajdujących się w ich obwodz ę szkół jedtoklasowych, do 
których uczęszcza więcój, niż 80 dzieci, oraz szkól kilka 
klasowych, w których na jednego nauczyciela przypada 
więcój, niż 70 dzieci Spis ten ma posłużyć za wska­
zówkę, gdzie naprzód rozpocząć należy przeprowadzenie 
normalnych stosunków ,-zkólnych.

* Dla mieszkańców pasa nsdgnnicznego zostało 
wydane ważna rozpurządz-nie. Dotyclnzts wolno było 
każdemu przenosić ptz-z granicę z Rosyi chleb i mięso 
w mniejszych ilościach, aż do 2 kilogramów wagi bez 
opłaty cła i czynić to mógł nawet kilka razy na dz eń. 
Zdarzało się atoli często, że wolności tój nadużywano do 
spekulacyi handlozy h. Minister finansów ro porządził 
przeto obecnie, że masło, mięso i chleb aż do 2 lnb 3 
kg wagi wolno jednćj osobie tylko raz na dzień przeno­
sić b'z opłaty cła przez granicę. Prócz tego mnsi każdy 
sprowadzają y te artykuły żywności z Ro.-yi wylegitymo­
wać się jako mieszkaniec nadgraniczny świadectwem od 
urzędu gminnego. Świadectwo to wolno tylko raz na 
dzień wystawiać, a na odwrotnój jego stronie zapisuje 
urząd celny ilość wprowadzonej do kr.-jn żywności.

* W Gdańsku założony będzie wkrótce nowy d >m 
handlowy pod nazwą: „Bałtycki bank komisowy Stef «u 
Grabski i 8p.“ Kierownikami będą pp. St. Grabski i Szn- 
man. Jest to Towa zyswo komandytowe. Akcyonaryn- 
szami są Polacy i Niemcy. Celem Banku jest wywóz 
i przywóz płodów rólniczych i przemysłowych, a miano­

wicie cukru i zboża. Kantor znajdować się będzie przy 
ni. Psiój nr. 123. Życzymy nowemn pi zedsięwzięcia han­
dlowemu, do którego inicjatywa wyszła z Knjaw, jak 
n jie^zego powodtenia. („Dzień. Knj.“)

* X dr Llss poź-gnał jnź w ostatnią niedzielę li­
czne grono prezesów, wiceprezesów i doi-gitów Towarzystw 
polskich z Weetf.lii, zebranych na sali KalkeahoL w Bo­
chum — i wraca do dyeceiyi eh łmińskićj Kto ^ędzie 
jego następcą, dotąd nie wiadomo.

* Gniezno. Wczoraj o godzinie 8 rano wybuchł 
poż.r przy nliey Warszawskićj nt poddasza w kamieni j 
mistrza mnlanki-go Tyrockiego. Energi«znój pomocy 
straży ognitwćj i wojska nlało się zapobiedz dalsz-mu 
rozszeizeain się ognia i w końca po dwóch godzinach gj 
ugasić. Szkoda jest dosyć znaczna, bo ze stryehn nie 
podobna było nic uratować. Spaliło 'się pomiędzy inaemi 
kilka pierzyn, znaczna ikść pierza, bielizny, fotro i wiele 
innych rmtzy. Przyczyna pożaru niewiadoma.

* Straszny pożar zniszczył w piątek w Londynie 
cały kompleks zabudowań, a pomiędzy nimi dwadzieścia 
wielkich składów towarów. Prawie cała straż ogniowa 
Lon ynu była przez noc zajętą gaszeniem pożaru, połą- 
czonein z wielkim niebezpieczeństwem. Z ludzi jednakże, 
ile dotychczas wiadomo, nikt nie zginął. Ogromu szkody 
materyalnej na razie niepodobna obliczyć. Enna była 
widna na kilka mil w około i przywabiła na miejsce po­
żaru kolosalne tłumy ludności, które liczne zastępy policyi 
tylko z trudnością zdołały utrzymać w porządku.

* kalendarz jeno w czwartek lnu 28 czerwia 
św Leon» P.

Asehó 1 »l»ńca o godzinie 3 «inni 42 Ksckód o go­
dzinie 8 minut 24

Poznań, d. 26 czerwca. W sprawie odnowienia 
grobów ś p. dyrektora Engera i radzcy Brettnera powa­
żam się uczynić następującą nwagę

Grobowce te niezawodnie potrzebują odnowienia, i 
na takowe najznpełnićj się zgodzi każdy z dawniejszych 
uczniów, jeśli w nim tli choćby iskierka pamięci i wdzię­
czności dla tych zasłużonych mężów. Nie pojmuję jednak, 
jak się to stało, że w kościele poberdarnyńskia (gimna- 
zyaloym) wkrótce po śmierci prof. Berwińskiego, który 
po zniesienia gimnazyam Trzcmeszyńsktego przeniesiony zo- 
st «1 do gimnazyam św. Maryi Magdaleny, i tutaj przez 
półtora roku uczył histeryi, wmurowano na uczczenie jego 
pamięci piękną marmurową tabli-ę. (Tablica ta widnieje 
na ostatnim filarze po prawój stronie. Po lewój widać 
dragą marmurową tablicę z łacińskim napisem na jednym 
z filarów wysunięty« h ku wielkiemu ołtarzowi, poświęconą 
pamięci niebożczyka dyr. Engera. O niebożczykn Brett- 
nerze supełnie zapomniano. Nie ubliżając bynajmntćj 
czci należDĆj rui Berwińskiego, ani Engera, pytam, czy 
ich zaslngi równają się zasługom ś. p. Brettnera, który 
dwa razy, w r. 1848 i 1863 ocali gimnazynm od 
kasaty, pala! mil' śeią kn n-szćj młodzieży, zawsz* się 
odzywał do pabliczności i uczniów po polska, za którego 
staraniem w czttrech niższych klagach przez niejaki czas 
wykładano nanki całkowicie po polska, a w wyższych 
częściowo.

Takiemu mężowi o wiele większem prawem należy 
się tablica pamiątkowa. Grobowce ulegają z czasem zni­
szczeniu, a po 20 lub 30 lata'li, skoro ostatni z ich 
nczn.ów runie się do grobn, z pewnością i tradycya o 
tych mężach catcowioie zamierzrhnie. Dochodzi nas jednak 
wiadomość, że składki wpływają tak licznie, te będzie 
można się zabrać do umieszczenia tablicy pawiątkowśj w 
Kościele pobernardyńskim. Kościół ten jest od kilka lat 
Kości-łem wojskowym Nie należy wątpić, te władza 
wojskowa chętnie zezwoli na uwiecznienie pamięci ś. p. 
Brettnor* i wmurowanie tablicy pamiątkowćj w jednym 
z filarów kościelnych. Składki ciągle wpływające wystar­
czą na ten cel, gdyż odnowienie grobowców nie pociągnie 
za sobą zbyt wielkich kosztów.

Niechaj więc każdy z dawniejszych ncyniów ś. p. 
radcy Brettnera nadeśle, póki czas, choćby jaką taką 
kwotę wedłng przemożenia swego na ten cel Jwięty, i tym 
sposobem przyczyni się do utrwalenia pamięci męża, któiy 
wiekopomne położył zasługi w sprawie wychowania 
i wykształcenia nuszij młodzieży.

powiecras«.
Dni* 26 czerwca 1894 r., o 8 godzinie rano.

3 t a c y e. Bare
metr. Wiatr. Stan

powietrza.

Belmnllet . . • 771 Płd.«d W. llzachm. 1«
Aberdeen . . • 770 W.Płd.W. 1 zachm. 14
Chrystiansnnd s 769 Z.Płn.Z. 2 zachm. 12
Kopenhaga . s 753 Płn Płn Z. 4 deszcz 13
Sztokholm 754 W. Pin. W. 6 zachm. 12
Haparanda . 7ol W.PIn.W. 4 bez chmur 21
Petersburg . 764 ? n Z 11 deszcz 11
Moskwa . , • 754 Płn.Z 1 ¡zachm. 17
Cork. Quenst. 771 Pld Z. 1 zachm. 16
Cherbonrg • 770 Z. 1 zachm. 16
Helder . . • 763 Płn. 1 pochmurno 16
Sylt . . . 785 1 In. Płn.Z. 6 pochmurno 13
Hamburg . 764 Z Płn.Z. 4 pochmurno 13
Świnoujście . • 756 Z Płd.Z. 6 pół zachm. 13
Nowyport1) . • 758 IZ.PId.Z. 6 pół zachm. 14
Kłajpeda . 763 Z.Płd.Z. 6 pół tacnm. 14
Paryż . . . 768 rłn.Płn W. 2 bez chmur 16
Monaster . . 767 Z Płn.Z. 1 pochmurno 16
Karlsruhe’) . 787 Płd.Z. 3 zachm. 12
Wiesbaden . 767 1'łn.Z. 2 zachm. 18
Monachium 788 Płd Z. 6 zachm. 17
Kamienica • 765 Z. 3 deszca 11
Berlin . . . 762 Z.PlnJZ. 6 pół zaebm. 13
Wiedeń . . • 764 Z 2 zachm. 16
Wrecław’). . • 78.3 7 .Płn.Z. 3 zachm. 12
Ile d’Aix . . 764 Płn.W. 4 mgła 18
Nica .... 763 spokojnie. pół zachm- 20
Tryest . . 762 spokojnie. zachm. 26

*) Wicher *) Rosa. 8) Nocą deszcz. - ..

(JM £*,<3LOStśEkiXO). 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni

I. F. J- KOSIEMDZIMSKI W OREZWIE 
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytnnie, które w wszystkich główniejszych adno-

śuych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.
Ba/lia, 27 czerwca 1894 Toka. (tuna końcowej

Knrs t dnia 26 27
Psrenlna niżej.
na czerwiec . . 144 50 142 -

& wrzesień . . 147 - 14.3 75
Żyts niżej.
na czerwiec . . 128 25 125 75
na wrzesień . . 129 75 128 76
Olś| rztp. słabiej.
na czerwiec . . 16 - 45 90
nt październik . 46 20 45 90
Okowita słabiej.
eksport iwa . . 32 40 32 40
na czerwiec . . 85 60 36 80
□i lipiec . . . 36 60 35 40
ni sierpień . . r 6 30 ?6 -
na wrzesień . . 36 90 36 60
na październik 37 30 36 90
spożywcza. . . — — — —
Owies
na czerwiec . . 133 - 133 50
Wypowiedziano:
żyta węcpli . .
okowity kv. ekp. 0,900 0,000

„ spoi. 0,000 0,00ó
Siciorli, 27 czerwca 189

Kurs z dnia 26 27
Psrenloa słabo.
na czerwiec-lipiec 140 — 188 60
na wrzes.-pazdz. 143 60 141 50
Żyto słabo.
na czerwiec-lipiec 126 - 125 -
na wrzes.-paźdz. 126 — 124 50
Olśj r»«. spok.
na czerwiec . . 44 50 44 60
na wrzes.-paźdz. 44 60 44 50

25
90 20

106 50 
102 — 
102 80 
98 90

104 -
98 30
97 90

162 86
93 70

219 25 
104 20 
67 90
98 —
91 20

210 —
43 60

186 70

Niem.8°/0poż.paó 
Consol. 47o . 
Consol. 3,/s°/o ■ 
Poza. 4°/n 1- zaat. 
Potu. 3*/i"/01- taa 
Ptzn. listy rent. 
Pozuań. oblig. 
Nowa Pozn. pot. 
Auatr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. ban knoty 
Ros. lisry zasuw. 
Pola. 4’/,cZc l 
Węg.4’7o renta *ł- 
Węg.D/o „ kor. 
Ans tr. kred, akcye 
Lombardy . . 
Disconto com.

Usposobienie:
stale.

(Knrea Końcowe.)

Okowita bez inter.
wmiejacu eksport, 
ni czerwiec . . 
ns sierp.-wrzes.

Petrelerm

26

31 - 
80 20 
31 -

9 20

26
90 26 

106 60 
102 — 
102 80 
99 —

103 —
9«8 30
97 90 

162 90
93 70 

219 26
104 40
67 90
98 20
91 20 

210 76
43 70 

187 26

27

81 20

9 20



i Królikowa, Trąnpcżjński x żoną x Nakla, pani 
Niegolewski z Niegolewa, Moszczeński a Piglowic, 
Boehynek z Litwy, Kohnert z Wrocławia, Orzimek 
x Toronia, Röniseh z Lipska, Mittelstaedt z Frank- 
fortn.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Książ« Woroniecki z Londynu, Taczanowski z So- 
snówca, Painszewski z Obndna, Marcinkowski z Ber­
lina, Seyda z rodziną z Łobżenicy, dr. Seyda z Wro­
cławia, Pajzderski z rodziną z Mroczy, 8chittek 
z rodziną a Pobiedzisk, Bizezióski z żoną z Brze 
ina, Brzeziński z Nakla, pani Rothenburg z sio­
strzenicą z 8t*rgardn na Pom, Kölsch z Meissen, 
Rnlffs z Berlina, Kiibnelt z Wolsztyna.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃ8KI. Telefon 165. 
X. prob. Stiyjakowski z Łopienna, Waligórski 
t córką z Rudy, Szabrański z Janiszewa, pani Ra- 
weoka z Ostrowa, Rogabki z rodziną z Warszawy, 
Vollmann z 8ebnitz, Clans z Lipska

Cena wypowiedz- —, Wypowiedziano —, w miejscu 
(bez beczki) tow. opodal. 60 u 50,00 m. 70-ta 80,20 m., czerwiec 
60-te 50,00. 70-ta 30,20, m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypo­

wiedziana —,— mrk., w miejscu bez beczki 6Ota 50,00 mrk.. 
7o-ta 39.20 n.„ kwucień 50-ta —m. 70-ta —mrk.

Owies 180—135 m.
Okowita 31,60 m.

Wroeław 26 czerwca 1894 r.

Gospodarstwo, nanoot i przemyst

(K) Peinai, 27 czerwca. (Sprawoidanie giełdowe). 
Stan powietrza: zmiennie.
UM o #iia stale

yc5»y
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S
ul. Wiiheimowska nr. io jarugi dom od kościoła sw. Marcina .

Polecani się io upiększania kościołów i kaplic,
bndoję nowe ołtarze, przerabiani i odnawiam 
stare, dostarczam olejnych obrazów, konPe- 

sy ona łów, chrzcielnic i t. d.
Wieloletpia fachowa znajomość i wszechstronne uznanie 

tw-^i rękojmią, że i nadal cieszyć się będę zaufaniem 
Wielebnego Duchowieńst wa, które mi prace dekoracyjne 
w kościołach naszych powierzyć raczy. (1474)

Marcin Piotrowski
zakład malarski i pozłotniczy,

fabryka ołtarzy i stacyi Męki Pańskiej,
Poznań, Wrocławska ul. nr. 14, 1 p.

wchód frzez bramę.

Tylko jeszcze krótki czas!!

skla<ln mebli
a zwłaszcza: kanap i foteli, kilka dębowych 
czarnych i orzechowych urządzeń pokojów, dość 
znaczną ilość luster oprawnych i nieoprawnych 
(szkieł w skrzyniach), klęcznikó.w pięknie goty­
cko rzeźbionych, dywanów itd. po każdśj cenie.

W. Szkaradkiewiczowa
Poznań, Wiiheimowska ni. 20. 1883

Ceny targowe w Poznaniu TOWAR
d. 27 czerwca 1894. piękny! średni : poślłdu

Pszenica.............................100 kilog. 14 50 13 8013 — -
Ł . nowa .... _ __ _ _ _
Żyto........................................ 12 _ 11 89 _ _
Jęczmień................................................ 13 — 11 30 10 50
Owiez...................................................... 13 50 12 20 11 10
Groch wrzący..................................... — -

. na paszę.................................... — — — — —
Kartofle................................................ __ _ __
Wyka ................................................ __ — _ __ _
Rzepik.................................. _ _ _
Lubin żółty................................ _ __ __ ___ _

. niebieski.................................... — — — —

rn., na|
ByCgoszek 26 czerwca ual 

Pszenica 180—138 m., gatunek pośledni —. 
lepsza ponad notowanie.

Zyto 112-118 mrk., galuutk pośledni------mrk..
Jęczmień według jaaoaci 105 —Jl4 uira ui& ba­

warów 118-125.
Groch na paszę 120—180 m.. wrzący lf.O -155 n>.

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiędzu

św. Marcin nr. 65,
poleca na nową kampanią (1427)

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacje tak w fabryce jak i po
gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie.

OGNIE
bengalskie, magne- 
zyowe, pochodnie,
wszystko własnej lh- 
brykacyl jako też lam­
piony poleca po najtań­
szych cenach (1808)

skład, zabawek

A. WUNSCHA,
Poznań, Hotel My Husa.

Wielki wybór gier ogro­
dowych j. ł. Lawn-Tennis 

i krokietów.

Postanowienia
miejskiéj

deputacyi targów.

Pszenica biała
Pszenica żółta 
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

Ta 100 kilogramów
ciężki 

naj-1 naj- 
wyż.) niż. 
M F.'M! F.

średni 
naj- ! naj- 
wyż.i niż. 
M F. M F.

lekki towar 
naj-
wyż. 
M F.

naj-
nii.
M!P

14 10 
14 .0
12 00

i
! 70 
180

12)50 
12 2011 
14 50114

13 51
40
80
GO
70
00

70112 
70 12 
30 11

20
20
00
50
23
00

■agdeZarg, 26 czerwca. — Cukier ziarnisty ezci. 
work. 92% —, cukier ziam. ezci. 88% 12.50. cuk. ziar. ezcl., 
76% Kendem. —, -. Drugi produkt ezc., 76% Rendem. 9,65. 
Usposobienie: spok ff. Ralinada chlebowa 25,50, t Kafinada 
chlebowa II 25.25, mielona rafln. z beczką 25,75, miel. Melis I 
z beczką 24,12%. Spok. -- Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za czerwiec 12,25— płc., 12,30— żąd., li­
piec 12,15— pł. 12,30 — żąd., sierpień 12,15— pł., 12,30— żąd., 
październik-grudzień 11.12% płac., 11,20— żąd. Spok. Obrót 
tygodniowy w ukne ,.urow}m —ctr.

Hamsarz, 26 czerwca. — Okowita stalój, czerwiec-li­
piec 18% żąd., lipie'.-sierpień 19— żąd., sierpień-wrzesit ń 19%
żąd., wrzesień-pażdziernik------żąd. — Kawa good arerag.
Santos za czerwiec 78%, za wrzesień 70%, za grudzień 70%, 
za marzec 68%. Lsposibienie: potw. Obrót 3000 miechów.

N abożeństwo
ii n. e z n «

Najśw. Sakramentu
Z rozkazu Najprzew. X. Arcybiskupa Gnieźnień­

skiego 1 Poznańskiego ułożone
Str. 151 i IV. Cena za egz. 30 fen., z przesyłką 40 fen.

100 egzemplarzy 30 mrk. z portoryum.
Poleca i odwrotną pocztą wysyła tylko za poprzednlem 

nadesłaniem należytoścl.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 18/17.

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich

J. Krąkowski, (1303) 

Podgórna ulica nr. S,
poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyńcze 
sztuki, również meble wyściełane, lustra 

1 marmury .po najniższych cenach.

Wanny do kąpieli
w rozmaitych kształtach i wielkościach, poleca po cenach 
najtańszych (1795)

LEON KIESLING,
Poznań, Podgórna ul. 14.

Cenniki na życzenie bezpłatnie.

poleca się do wykonywania

kościelnych, salonowych 
pykłych pokojowych

po cenach nader przystępnych (1835)

’OZNAŃ, ŚW MARCIN Nr. 14. “W

Kosze do podróży, bielizny, kwiatów 
i papieru, Koszyki do wszelkiego uży­
tku wóziki dla dzieci i lalek, krze­
sła i inne w \ roby koszykarskie od poje- 
dyóiżyrh do najwykwintniejszych są po 
cenach umiarkowanych do nabycia 
w pracowni i składzie (1887)

Podgórna ulica nr. 2Ł

Stefan Grossnian.

jsr
o^

xr
oé

ôi

Andruszewski,
J

Rycerska ulica Nr. 36.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urz; 

dzeń pokojowych w różnych stylach
poleca szczególnie dla osób nerwowych

Hillis uviiti
Eryach wiosennych i tatowych

polecają (1581)

rducki i Eichstaedt.

materace .
wyściełane poeta roślinnym (Kapok)

który urzez najsławniejsze powagi na polu hygieny został nzna
za ml lana xv I n __ x Ją .i . - .

Opieliiiiski
roliów woiknwycłi i bieinik wosku

* pum zostai uzna
Za materyał od pierza i włos

' v wybór koblercy Smyrna, Azminster i i
nych gatunków. Portyery i Orany w najnowszych dei 

£ mach oraz najmodniejsze materye na meble 
n mnie na składzie.

__________ Cenniki na ¿yceenia gratis i franco!
są zaws 

(70

Za

w ZEZzotosz^rril e
polei a

Majętność Witkowo
położona tuż przy mieście Witkowie, przecięta szosą, prowa­
dzącą z Gniezna na Witków do Mielżyna, a oddalona o parę 
set kroków od powiatowćj kolei żelaznśj już przez wyższe 
władze zatwierdzoućj, ma być wydzierżawioną od 1 kwietnia 
lub 1 lipca 1895 w działach

po 10 do 50 morgów, 
po 50 do 150 morgów, 
po 400 do 600 morgów,

Budynki gospodarskie wraz z odpowiedniemi mieszka­
niami dla dzierżawców i parobków będą przydzielone do po- 
jedyńczyeh parcel w stósunku do przestrzeni tychże.

Ziemie, na całój majętności są buraczane i pszenne, bu­
dynki obszerne i ogniotrwałe. (1904)

Zgłoszenia przyjmuje zarząd dóbr w Witkowie 
p. Witkowo 1 zarząd dóbr w Niechanowie p. Nie­
chanowo udzielając przytem na żądanie bliższych szczegółów.

Termin celem zawierania kontraktów dzierżawnych na 
mniejsze parcele odbędzie się na folwarku w Witkowie dnia 
10 lłpca r. b.

Szanownych Reflektantów na większe dzierżawy upra­
sza się o zgłoszenia jak najwcześniejsie.

(1550

¡ownie do pizepiiów kościeryrh z czystego 
ego, białe i żółte, ceny zwykle, 
iskutecznia się odwrotnie » ’r;>?i'>,o.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Posnąć skiego

Do sprzedania z wolnśj ręki

FOLWARK
pod Krakowem

obejmujący przeszło pięćdziesiąt mor­
gów gruntu. Także większa lub 
mniejsza kamienica w Krakowie. —
Adres: M. Iwanicki, Kraków 
ul. Czarnowiejska nr. 54 (1837)

Organista
z mocnym i dźwięcznym głosem, 
przytem introligator, poszukuje po­
sady zaraz. O łaskawe oferty uprą - 
sza się do Eksped. Kuryera Pozn 
pod nr. 1898.
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